
W A R S Z A W A .
iiN iedziela *i pa^iem iu*.

Drugie Półrocze 1859 roku-.m 102.
Opłata prenumeracyjna wy­

nosi: a) w Warszawie rocznie 
rs. 7 k. 20 (złp. 48); b) kwar­
talnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca sięk. 5 (gr. 10) miesięcz KRONIKA Na prowincyi w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta  co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRA
T„t_. ó„T A nos tol a. } Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- I Dziś rano stopni _
W schód słońca o g- 6 ra. 40.— Zach. o g. 4. m. 46. j ście Nro 415. wprost kościoła X X . Karmelitów. | Wysokość wody na

czoraj w poł. ciep. 11. 
iśle stóp 3 cali 4.

— Z  Petersburga, 2 (14) ’października. — 
Przez D y p lo m y  C e s a r s k i e  z d .  8 - g o  września,

K a jm iłoŚCIWIEJ mianowani zostali kawalerami 
orderu O rła  Białego: Senatorowie, Radcy Tajni; 
Aleksy Wojciechowicz i Stefan Safonow, oraz 
Nadzwyczajny Poseł i M inister Pełnomocny przy 
D worze Królewsko-Neapolitańskim, Radca la jn y  
Kokoszkin.

— W  dodatku do Rozkazu N a j w y ż s z e g o  do 
Zarządu Wojennego, Avydanego w d. 8 września, 
wyrażono: »Naczelnik Inżenierów Armii Kaukaz - 
kiej, Jenerał-M ajor Kesseler - -  awansowany zo­
staje, za odznaczenie się w bitwach przeciw gó­
ralom, na Jenerał-Lejtnanta, z pozostawieniem 
przy teraźniejszych obotyiązkaoh.®

D y p l o m y  C e s a r s k i e :

I.

Do N a s z e g o  Rzeczywistego Radcy Stanu, 
D yrektora W ydziału Kontrolli w Kommissyi R zą­
dowej Przychodów i Skarbu, J  ana J  aniszowskiego.

W  dowód M o n a r s z e g o  zadowolenia^ N a s z e g o  
z e  szczególnie gorliwej służby Avaszej i oddziel­
n y c h  prac, przez Namiestnika N a s z e g o  w  K ró ­
lestwie Polskiem, Jenerała-A djutanta Księcia Gor- 
Czakowa poświadczonych, N a j m i ł OŚCIAVIEJ miano­
waliśmy was kawalerem C e s a r s k o - K r o l e a v s k i e - 
G o  orderu N a s z e g o  Ś w . Stanisława pierwszej klas- 
sy, którego oznaki przesyłając przy mniejszem, 
rozkazujemy wam przywdziać na się i nosić we­
dług przepisów. Pozostajemy dla was C e s a r s k ą  
łaską N a s z ą  przychylnymi.

I I .

Bi-Do Adm inistratora Dyecezyi Chełmskiej 
skupa Bełskiego Jan a  Teraszkiewicza.

W  nagrodę długoletniej szczególnie gorliwej i 
budującej służby waszej, przez Namiestnika N a ­
s z e g o  w Królestwie Polskiem, Jenerała-A djutanta 
Księcia Gorczakotra poświadczonej, N a j m i ł o SCI- 
w i e j  zaliczyliśmy was do, C e s a r s k o - K r ó l e ­
w s k i e g o  orderu N a s z e g o  Ś w . Stanishuva klassy 
pierwszej, którego oznaki, dołączone przy niniej- 
szem, rozkazujemy wam przywdziać na się i nosić

według przepisów. Pozostajem y dla was C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k ą  łaską N a s z ą  przychylnemi.

Na oryginałach Avłasną 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  ręka podpisano:

* A L E X A N D E R .* 
w St. Petersburgu, 8 (20) września 1859 r.

WIADOMOŚCI M tA.IOW h.
Onegdaj \rspaniałe apartamenta pałacu hr, K o s­

sakowskich na Nowym Swiecie, zajaśniały rzęsi- 
stem światłem, a to z powodu świetnego balu, 
który raczył zaszczycić obecnością swoją N. C e ­
sa r z  i  K r ó l  JmĆ, z Najjaśniejszemi Gośćmi ksią­
żętami krwi, bawiącemi dotąd w Warszawie.

Za przybyciem N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  wtowa- 
rzytwie J .  K . W. W . księcia Panującego Karola 
Sasko-W ejmarskiego, J e g o  C . K . M ość spo­
tkany został na wstępie aat te mury przez Gospo­
darza domu hr. senatora Kossakowskiego i sy­
na jego hr. Stanisława Kossakowskiego, oraz 
dostojną Gospodynię domu ivraz z synową, a 
wyborowa muzyka zagrzmiała Hymn Lwowa.

Niebawem też rozpoczęto zabawę polonezem, 
w którym N. C e s a r z  i K r ó l  I m Ć, raczył przy­
jąć  udział, poprowadziwszy w pierwszą parę hr. 
Aleksandrę z hr. Laval Kossakowską.

J e g o  C. K . M ość miał tego Avieczoru m undur 
pułku Podolskiego Kirasjerów Gwardyi, niegdy 
konsystującego w W arszawie, dziś Imienia wła­
snego N. P a n a .

Po północy rozw arła się zasłona rozdzielająca 
salę balową od sali jadalnej, i ukazały się zasta- 
A v n e  stoły, wśród blasku świateł gazowych, o- 
świetlających wspaniałą galeryę obrazów zapeł­
niających ściany tej komnaty.

N. C e s a r z  i  K r ó l  Imć, podawszy rękę dostoj­
nej Gospodyni i mając za sobą J .  K. W .  księ 
cia Sasko-Wejmarskiego, który podał rękę księ­
żniczce Zofii Gorczaków, raczył przejść do C esar­
skiego stołu, który okrążyli książęta krwi, damy 
orderowe, freiliny, ministronie, urzędnicy dworu 
jenerałow ie-adjutanci i inne znakomite osoby.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K  A.

Z  New-York 4 października przywiózł parosta­
tek A rabia Aviadomość, że lord Lyons w dniu

1 b. m. miał długą rozmowę z generałem Cass, 
ale ponieważ rząd amerykański nie ma jeszcze 
postanowień gabinetu angielskiego Avzględem wy­
spy San Juan, przeto musi się aż do nadejścia 
depeszy z Anglii zachować biernie. W  Costarica 
złożono nowe ministsteryum, a tymczasowy pre­
zydent Monteagele wydał proklamacyą, przyrze­
kając w niej swobodne instytucye o ile się ze 
spokojnością i dobrym porządkiem zgadzać b ę­
dą. Oddaje także pochwałę wojsku i dowódzcom, 
za: to, że dokonali zmiany rządu bez krwi roz­
lewu.

W  Yenezueli jeszcze wielkie panuje wzburze­
nie ale zdaje się że rząd bierze górę nad po­
wstańcami. Dnia 14 września odesłano konsulowi 
francuzkiemu w L a Guagra paszporta (już do­
niesiono), rozkazując mu ażeby w 48 godzin o- 
juścił kraj. O dpłynął więc okrętem francuzkim 
Lucifer. Jego ciągła oppozycya przeciw rządowi 
i udział w powstaniu, miały rząd do tego kroku 
spoAvodowac, który mógłby dać pou’ód do wiel­
kich zawikłań f. Francyą, gdyby nie mieli w 
ręku dowodów potępiających postępowanie kon­
sula. (S t. Anz.)

A N G L I A .
Urządzenie ochotników do obrony kraju od 

napaści obcej, już się bardzo posunęło. D otąd 
liczą ich przeszło 65,000, a do końca roku liczba 
ich dojdzie do 100,000. Składają się z ludzi 
średniego i zamożnego stanu, z kupców, fabry­
kantów, dzierżawców wiejskich, właścicieli i t. p. 
Ćwiczą się av strzelaniu i robieniu bronią. R ząd 
dostarczył im długich karabinów, tak zwanych 
Infieldzkich, oprócz tego po sto ładunków z ku­
lami i po 176 kapiszonów na każdego ochotnika,

(Nord.)
Londyn, 19 października. Daily News, ogłasza 

depeszę z Konstantynopola, z wtorku, donoszą że 
zeszłej nocy Aali pasza, wielki wezyr, otrzymał 
dymissyę, a jego następcą jes t M eheinet-Keupri- 
ly. Spodziewają się także dymissyi F uad  paszy.

(S t. Anz.)
Londyn, 18 października. Królowa wraz z ro ­

dziną królewską powróciła wczoraj wieczorem 
z Peurhyn Castle do zamku W indsor. Onegdaj 
um arł av swoich dobrach Apthorpe House w hrab­
stwie Northampton, w wieku 76 lat, lord John  
F an e . Westmoreland, baron Burghersch jedena-

MILCZYÓ ZA ŻYCIA
PR Z E B A C Z Y Ć  W  G O D Z IN Ę  ŚM IE R C I.

„Z astrzegam  sobie wymiar kary, 
do mnie on będzie należał.®
W  liście św. Pawia do Rzymu.

R O Z D Z IA Ł  I.
Trupia głowa między dwoma wazonami kwiatów.

W  ludnem mieście M.... dziwna sprzeczność 
uderzała podróżnych, lecz już nie zwracała uwa­
gi mieszkańców. Sprzecznością tą był dom zam­
knięty, brudny, zaniedbany i ponury, stojący w 
najpiękniejszej i nabardziej zaludnionej dzielnicy 
miasta. Dwa domy po prawej i po lewej stronie 
stojące, tak były białe jak  z alabastru, ich bal­
kony i kraty były pomalowane, żelazo powleczo­
no zielonym i świeżym kolorem, kwiaty i rośliny 
zasadzone w czerwonych wazonach. Nad tą 
piękną zielonścią . i kwiatami wznosiły się du­
mne dalie, upięknione hodowaniem, bzy wonne, 
tak odznaczające się między kwiatami, jak osoby 
w towarzystwie, które z rzeczywistą zasługą 
skromność jednoczą. Heliotrop , znał wartość 
swcią i dla tego usuwał się za geranie, które

zalotne i urozmaicone zajęły miejsce wśród 
tej arystokracyi kwiatów. W  pierwszym rzędzie, 
stały kamelie, zimne, napuszone, nie myślące o 
tem że moda i nowość która im dziś wagi dodftje, 
może je  porzuci jutro i że tem prędzej o nich 
zapomną, bo nawet po sobie nie zostawią woni 
na pamiątkę. Poniżej rozwijały się piękne gwoź­
dziki, najbardziej narodowe ze wszystkich kwia­
tów Hiszpanii, a pod zbytkiem woni pochylały 
się ich ładne główki. Za szybami widać było 
ładne stoły z prętów trzcinowych, z Chin spro­
wadzone, na których wymalowano cudzoziemskie 
ptaki i urojone kwiaty.

Przeciwnie, w pustym ponurym domu, czarne 
ramy, zamknięte okiennice, uciekały przed św ia­
tłem dziennem i spojrzeniem ludzi. Na balkonie 
widać było kawały karty zniszczonej od wiatru 
i deszczu, a której już nie odnawiał znudzony 
właściciel. Te kawały nadawały piętno klątwy 
temu złowieszczemu i samotnemu domowo'; kró­
tko mówiąc, to pomieszkanie samotne, milczące, 
umieszczone między dwoma wytwornemi doma­
mi, podobne było do trupiej g łow y, postawionej 
między dwoma wazonami kwiatów.

R O Z D Z IA Ł  II.
H p z i a o w a .

W  jednym  z tych domow, zebra ło  się m nó­
stwo gości z poAvodu im ienin m iłej i pięknej je ­
go właścicielki.

Zwracając się do jednego z panów, rzekła:
— A  więc jeszcze nie wyszukałeś pan domu do 

nabycia?
— Nie pani, odpowiedział zapytany. W  licz­

bie tych które mi stręczono, jedne są za szczu­
płe dla mojej licznej rodziny, inne leżą w niedo- 
godnem miejscu. Zona moja rzadko wychodzi, 
a głównie prosiła mnie, żebym nie kupował do­
mu na ustroniu.

— W  rzeczy samej nie ma w naszej dzielni­
cy żadnego domu do nabycia, odezwał się ktoś 
z obecnych.

— Lecz: mówił dalej ten cudzoziemiec: po­
strzegłem dom przyległy tutejszemu; jes t nie za­
jęty i bardzo byłby dla mnie dogodnym, a o nim 
pani nie wspominasz.

— Bez wątpienia, odpowiedziała, zapomniałam 
o nim. Lecz tak już  nazwyczailiśmy się nie ra­
chować tego domu, iż nie powinieneś dziwić się 
pan, żem go nie wydobyła z jego całunu.

— Z je g o  całunu? Czyż to ma zn aczy ć  że ten 
dom n ie istn ieje? zapytał się zdzi\Auony cu d zo ­
ziem iec.

— T ak samo jak  gdyby nie istniał; gdyż nikt 
go nie zajmuje i nie chce w nim mieszkać.

— A to dla czego? Może grozi zawaleniem?
— Bynajmniej; jest w bardzo dobrym stanie.
— Czy jest nieporządnie utrzymywany?
— Nie, jest w nim bardzo dobry rozkład.
— Czy kto um arł tam na suchoty?
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sty używający tego tytułu, k tóry  się wsławił jako 
dyplomata i kompozytor, a w służbie wojskowej 
do stopnia jenerała  doszedł. W  pierwszem dzie­
siątku lat tego wieku; był w Sycylii, Turcyi, E g i ­
pcie i Portugalii, mając udział w bitwie pod Ro- 
bio i Yiniera. J a k o  adjutant księcia Wellingtona 
byłjw  bitwie pod Talawera i w różnych innych po ­
tyczkach. W  roku 1814 walczył przeciw N apo­
leonowi Bonaparte, a w następnym roku jako 
wojenny komissarz do wojska austryackiego pod 
księciem Szwarzenbergiem, przydany był na 
wyprawie ówczesnemu królowi Neapolitańskiemu. 
W  roku 1841 R obert Pee l  powołał lorda W e s t ­
moreland na ambassadora angielskiego do Berlina, 
gdzie w tejże godności pozostał do 1851 r. P rz e ­
szedł z Berlina do W iednia  i tam do 1855 roku 
piastował godność poselską. (S t. A nz.)

— W czoraj niespodziewanie książę małżonek 
królowej, zwiedził okręt G reat Eastern ; udawszy 
się bowiem w Niedzielę drogą żelazną przez B a n ­
g o r  do portu, wypłynął książę A lbert  na małym 
parosta tku  do miejsca, gdzie okręt olbrzymi na 
kotwicy stoi i nim nań wszedł opłynął go do koła. 
K apitan  H arr ison  i kilku dyrektorów przyjmo­
wali księcia z wielkiemi oznakami radości. K s ią ­
że zobaczywszy wszystkie szczegóły, bo prawie 
całą godzinę na to poświęcił, nie zatrzymując się 
wcale w porcie, powrócił do Peu rhyn  Castle.

A dm ira ł sir Karó l Napier, ogłosił list o tw ar­
ty  do księcia Somerset, pierwszego lorda admi- 
ralicyi, w którym podaje sposób lepszego uzbro­
jen ia  floty wojennej. W  uzbrojeniu należy przy­
ją ć  za zasadę, ażeby nie odstręczać majtków od 
służby okrętowej, owszem, dać im więcej swobo­
dy, częściej i na dłuższy czas udzielać urlopy, 
p rzy  opatrywaniu okrętów w potrzeby; s tarać się 
więcej o wygody powszechne. Z drugiej strony 
radz i ,  aby stosowniejsze przedsiębrać m usztry  i 
ćwiczenia wojenne, majtkom przy wstępie na o- 
k ręt wypłacać żołd, tak iżby sobie mogli naku- 
pić co im potrzeba i sw’ym rodzicom bez robie­
nia długów zostawić fundusz na utrzymanie, aby 
ich nigdy po kilka lat nie trzymać w oddaleniu 
od ojczyzny, ale zmieniając okręta pełniące służbę 
w Anglii, wszystkie kolejno napowrót sprowa­
dzać, a wreszcie majtkom w oddaleniu od Anglii 
służbę pełniącym żołd podwyższyć. T ym  spo­
sobem, ręczy doświadczony adm irał za to, że 
flocie nigdy nie zbraknie rezerwy. (N . P . Z.)

A  U  S T  R  Y  A.

Wiedeń 19 października. W  tejże chwili docho­
dzi nas z wiarogodnego ź ródła  wiadomość, że 
w gabinecie wiedeńskim ważna zachodzi zmiana, 
albowiem hr. Rechberg , jakkolwiek pozostaje 
p rezesem rady ministrów i ministrem domu ce­
sarskiego, odstępuje ministerstwo spraw zag ra ­
nicznych baronowi H u b n e r , dotychczasowemu 
ministrowi policyi. Zmiana ta je s t  nader ważną, 
i można ją  uważać za wynik postępowania hr. 
Rechberga w sprawie włoskiej i niemieckiej. G ło ­
szono po mieście że bar, Koller ma na miejscu 
bar. H ubner  objąć ministerstwo policyi, ale do­
tąd nie ma w tym względzie nic pewnego.

(B red . Ztg.)
Wiedeń 19 października. Pobyt ministra policyi, 

barona  H u b n e r  w W ęgrzech, zatrudnia^dzienniki

wiedeńskie zarówno jak  inne w państwde austry-  
ackiem, a jakkolwiek projektu przez W ęgrów  
przedstawione rozmaicie podają, w tem jednak 
się zgadzają, że te projektu zostały dobrze p rz y ­
jęte; skutkiem czego czterech najznakomitszych 
W ęgrów mają do W iedn ia  powołać, aby w ydzia­
ły rządowe mogły się z nimi bezpośrednio na­
radzać.

Wiedeń 11 października. O d  onegdaj obiegają tu 
pogłoski o przesileniu ministeryalnem, które  j e ­
dnakże ju ż  zdaje się przeminęło, i zapewne ża­
dnej zmiany w gabinecie za sobą nie pociągnie. 
Lękano się dymissyi bar. H ubner, ponieważ te ­
go dyplomatę uważano za najgorliwszego obroń­
cę systematu reform, które stanowiły program 
przy utworzeniu się obecnego ministeryum.

Nieporozumienia w wyższych sferach co do 
spraw wewnętrznych, miały bar. H ubner  spow o­
dować do żądania dymissyi. Ju ż  naznaczono mu 
na następcę bar. Czornig, owego statystyka, k tó ­
ry stan A ustry i pod ministrem b ar .  Bach w r ó ­
żowych określał kolorach. (Schle. Z tg.)

Lw ów , 14 października. Na publicznem posie­
dzeniu zakładu imienia Ossolińskich we Lwowie, 
dnia 13 października, zastępca kuratora  M aurycy 
Dzieduczycki, zdał sprawę ze stanu majątku i 
czynności zakładu w r. 1858. W yliczył dary p rzy ­
słane do biblioteki. P rzychód  wynosił got. 14,000 
zl. r., efektami 1,180; remanent 8,900 w goto: 
851;effek.Wydano na druk słownika, wydatki biblio­
teczne i płacę urzędników gotówką 13,280 złr. 
effektami 1,000. Tom  piąty słownika L indego 
został ukończony, a d ruk  szóstego rozpoczęty. 
Dzieł przybyło zakupionych 194, z darów 72.

Między nabytemi książkami najważniejszy jest  
zupełny egzemplarz Zielnika Falimierza  wydany 
w 1534 „Schauplatz polnischer Tapferkejt von Johan  
Melisandern Sutzbach 1685 , z warunkami królów 
polskich, dzieło dotąd nikomu nie znane. Rę- 
kopismów przybyło darowanych 4, kupionych 2, 
jeden  dyplom pargaminowy z 1498 r., rycin 8, 
mapp 2. D o zbioru starożytnego przybył reli­
kwiarz i żelezce włóczni wykopane w T ruska-  
wcu. Czytelnię zakładu zwiedziło 7,200 czytel.
ników.

Po  skończeniu sprawozdania, czytał p. A ug. 
Bielawski Wiadomość o życiu i  pismach St. B r u ­
nona, doniósł że znalazł w Czechach w biblio­
tece księcia Metternicha, rękopis m z X I I  lub 
X I I I  wieku, obejmujący pierwotną redakcyę ży ­
cia śvv. Wojciecha, spisanego przez św. B ru n o ­
na. różną od znanych dotychezas.

K saw ery  Godebski, kustosz biblioteki, odczy­
tał rozprawę p. t. D u ch  wieku i postęp przemysłu, 
a p. Dominik Mieszkowski, Pochw ałę K aro la  
Chodkiewicza. (Schl Ztg.)

F  R  A  N  C Y  A.
Paryż 18 października. Dzisiaj rozmaite pogło­

ski ożywiały Paryżanów. Nie będziemy powta­
rzać tych które  oczywiście nie mają znaczenia 
i prawdy, albo się tylko do wewnętrznej polity­
ki F rancy i  i miejscowości odnoszą jako  to zmia­
ny w urzędnikach, chwilowej słabości cesarza i t. d. 
Zwykle spekulanci g iełdy puszczają coś podo­
bnego w obieg przy  początku interessów, ale ja- 
ko bezzasadne lub błahe u trzymują te wieści tyiko

na czas póki oni celu swych spekulacyi nie 0- 
siągną.

W iększą  pewność przedstawia ułożenie się 
cesarza M aroku z H i s z p a n i ą , które jedni za 
prawdopodobne, d rudzy  za dokonane uważają. 
Anglia , k tóra  T anger bardzo ma na myśli, po­
dobno ju ż  oświadczyła się z pośrednictwem, idzie 
tylko ojtojak gabinet Madrycki przyjmie to oświad­
czenie. Chwilowo -więc wojna między H is z ­
panią i M arokiem je s t  zawieszoną. Ale nie na­
leży z tego wnioskować na pewno, żeby ju ż  ca­
ła  kwestya była załatwioną, owszem Hiszpania, 
żeby na wszelki p rzypadek  być gotową coraz 
większe szykuje siły do wyprawy.

D rug im  faktem ogłoszonym w Monitorze, je s t  
podpisanie w Zurich  traktatu  pokoju między 
F rancyą  i A ustryą; potrzeba tu jednak  wyraz 
podpisanie zrozumieć nie wznaczeniu ukończenia 
dzieła konferencyi, ale za podznaczenie czyli za- 
parafowanie, lubo w dyplomacyi tak samo jak  w 
sprawach, podznaczenie i podpisanie za jedno  
brać  można.— W  świecie politycznym i finanso­
wym, ogłoszenie owe Monitora niekoniecznie d o ­
brze przyjęto, a trudno powiedzieć dla czego, 
Zdaje się że tak  ja k  nieraz powtarzano, trzy  bę­
dą akta stanowiące instrument pokoju: pierwszy 
dotyczący wyłącznie F ran cy i  i A ustry i,  gdyż od 
tego potrzeba było zacząć, a można przyznać, 
że zgodzenie się gabinetów paryzkiego i wiedeń­
skiego na jedno, już  jes t  bardzo ważnym krokiem 
naprzód na drodze pokoju zrobionym. Idzie więc 
teraz tylko o ukończenie układów  między A u ­
stryą i Piemontem, albowiem od podpisania tych 
układów, zależy zawarcie trzeciego aktu między 
F ran cy ą  i Piemontem, dotyczącego odstąpienia 
Lom bardyi na rzecz P iem ontu . Na tym osta­
tnim akcie podpiszą się pełnomocnicy wszystkich 
trzech mocarstw traktujących, ponieważ te troi- 
ste podp isy  oznaczać będą ukończenie instru­
mentu pokoju.

Jakko lw iek  w sferach urzędowych zaprzecza­
j ą  wiadomości w M orning Post że Anglia, A u ­
stryą i Rzym, robić będą trudności w zebra­
niu ogólnego kongresu, przecież nie możemy za­
przeczeniu zupełnej dać wiary. Gabinet turyński 
także coraz wyraźniej sprzeciwia się uznaniu wa­
runków preliminaryjnych w Villafranca przyję­
tych, i nie przystaje na rozgraniczenie L o m b a r­
dyi ułożone przez p. Bourqueney i hr. Collore- 
d o ,  utrzymując że p r z y z n a n o  A ustry i  korzyści, 
na które Piemont zgodzić się nie może. P o tró j­
ne te kwestye są przedmiotem toczących się 
jeszcze rozpraw. G enera ł  D a  B orm ida  i markiz 
Villa M arina  chwalili sobie rozmowę ja k ą  mieli 
zeszłej niedzieli z cesarzem, który miał przyrzec 
że sprawiedliwe żądanie P iem ontu popierać bę­
dzie. — Dziś hr. W alew ski powróciwszy z E tio -  
les miał znowu naradę z generałem D a  Borm i­
da, rozmówiwszy się w przody z cesarzem w 
Sain t-C loudl—W ieść o mającem nastąpić zjeździe 
cesarzów austryackiego z francuzkiem, w Com- 
piegne, znowu się ożywia, a dodają nadto, że 
cesarzowi austryackiemu towarzyszyć będzie król 
Belgów. Zapewne to są gadaniny bezzasadne.

Mniemają, że w traktacie podpisanym zamie­
szczono w szystkie  warunki umowy w Villafranca, 
gdyż pół urzędowe organa gabinetu angielskiego

n
A
C:

— Nikt; a przytem to uprzedzenie zaczyna 
ustępować z naszych obyczajów. W ybielą ściany, 
przemalują drzwi i okna, wymyją podłogi jak  
po  każdej chorobie , a dom staje się m ie sz ­
kalnym, skoro tylko ju ż  nie przebywa w nim 
ofiara tej smutnej i nieuleczonej choroby.

—- A  więc dla czegóż w tym domu nikt nie 
mieszka? C zy się co w nim okropnego wydarzyło?

—  W łaśnie tak jest, odpowiedziała.
— I  pani to mówisz w dziewiętnastym wie­

ku, wśród blasku oświaty, w obec wyrzeczenia 
się przesądów?

— T a k  je s t  panie, bo ta  okropność je s t  sku­
tkiem zbrodni, a nic nie zdoła zatrzeć jej wra­
żenia, ani oświata, ani niedowiarstwa. IV tem do­
mu panie, popełniono m orders tw o .

— Przyznaję, odpowiedział cudzoziemiec, iż to 
musi być okropną rzeczą dla tych, którzy wów­
czas mieszkali w tym domu, dla powinowatych 
lub krewnych ofiary; lecz nie zdaje mi się żeby 
na  zawsze pozostał nie zamieszkanym albo roz­
walonym być musiał. Jak że  dawno zdarzy ł się

, ten wypadek?
— Sześć lat.
— Zdaje mi się, że opuszczenie domu, nie nale­

żącego bynajmniej do do zbrodni, której stał się 
widownią, jes t  prawdziwym dziwactwem, niezgo- 
dnem z duchem czasu, bo dogodność i pożytek

mu. Jes teśm y pod tym względem opóźnieni w na­
szych wyobrażeniach i nie uskarżamy się na to, 
Lecz  okropne morderstwo, dokonane na biednej 
starej kobiecie, tajemnica nie przebita k tórą  u- 
miano pokryć zbrodnię popełn ioną, taką z g ro ­
zą powlekły to miejsce iż nikt nie zdołał przeła­
mać swego wstrętu i zamieszkać w tym domu. 
Samotność jego, jes t  ja k  pieczęć przyłożona na 
liście. Bóg rozłamie j ą  kiedyś, jeżeli nie przed 
sądem ludzi, to przynajmniej przed własnym.

W  tej chwili weszło kilku gości i przenvała 
sie rozmowa.

R O Z D Z IA Ł  I I I .

Z b r o d n i

są zasadą wszystkich czynów naszych.
1 cóż robić? odpowiedziała gospodyni do-

Cudzoziemiec podniecony ciekawością, odwie- 
dził tę panią, po kilku dniach, dla dowiedzenia 
się o tej przygodzie. P o  pierwszym przywitaniu, 
rzekł natychmiast do uprzejmej gospodyni domu.

— Zadziwdsz się pani mojem naleganiem, lecz 
mocno pragnę dowiedzieć się szczegółów tej 
zbrodni, o której słyszałem przed kilkoma dnia­
mi, a która  jak  się zdaje, tak jes t  okropną, że 
czas który kamienie pochłonie, nie zdołał pochło­
nąć jej śladów7.

Opowiem chętnie, rzekła, to co wiem, o czem 
wszyscy wiedzą, lecz zdaje się że ten wypadek 
już dosyć daw7ny, nie uczyni na panu tak m o ­

cnego i głębokiego wrażenia, jakie zrobił na 
w'szystkich mieszkańcach miasta.

P rzed  dziewięcią laty, zamieszkał w sąsiednim 
domu kapitan z żoną, z trojgiem małych dzieci i 
świekrą. Postępowanie jego i obejście, oznaczało 
słusznego człowieka. Z przywiązaniem do żony, 
kobiety bardzo młodej i prostej połączał powa­
gę ojcowską; była to para zgodna i szczęśli­
wa. Ona, jak  ta gołąbka bez żółci, podług  poe­
tycznego wfyrażenia ludu, chlubiła się i cieszyła, 
że serce tak zacnego człowieka potrafiła po­
zyskać, i że była matką trojga aniołków. Stawić 
ją można było za wzór tych przykładnych  ko­
biet, żyjących w zakresie obowiązków córki, żo ­
ny i matki.

S ta ra  Świekra należała do liczby tych stwo­
rzeń, które świat dobremi kobietami nazywa. B a r ­
dzo pobożna, przepędzała czas w kościele, modląc 
się do Boga za córkę i w n u k i , a w domu pie­
ściła i chwaliła te przedmioty swojej miłości.

T e  panie posiadały cząstkę w niewielkiej wio- 
sce i dla tego zwano je  wieśniaczkami; lecz przy­
znać powinnam , że ich w domu tyle doznałam 
delikatnej uprzejmości, taką w nich znalazłam 
zacną szczerość,tak nieskazitęlnepostępowanie wol­
ne od przesady i obłudy, że jeżeli takie są wie­
śniaczki, nie powinny wstydzić się obyczajów 
swoich. Często bywałam u nich, bo ten wewnę­
trzny  spokój, ta skromność i ciche szczęście, bło­
gi wpływ na moje serce wywierały, bo słodkie



znowu n ie  p rzy ch y ln ie  w yrażają  s ię  o projek cie  
kongresu , A n g lia  n ie  ch ce  n a leżeć  do narad, k tó ­
rych podstaw ą, b y ły b y  w arun k i ju ż  u ch w alon e. 
A ustrya ch c ia ła b y  w p ro w a d zić  do k o n g resu  m o ­
carstwa d ru g ieg o  rzęd u , co także n ie  p o d o b a  się  
A nglii, g d y ż  d a w a ło b y  to  p rzew a g ę  A u str y i.

P o m im o  ro zm a ity ch  k w esty i p o d rzęd n y ch , ja ­
kie z a ch o d zą  m ięd zy  F r a n c y ą  i A n g liją , s to su n ­
ki m ięd zy  tem i dw om a p ań stw am i n ig d y  je s z c z e  
s 'e b y ły  na lep szej s to p ie . T y le  in te r e só w  je s t  
W spólnych, iż  n iep orozu m ien ia  m ięd ży  n iem i o b a ­
wiać s ię  n ie  m ożn a. (N o rd .)

P o n o sz ą , ż e  lu d n o ść  ch iń sk a  w  S h a n g a i u d e ­
rzyła na d w ie  k ap lice  ch rześc ia ń sk ie , je d n ę  zu p e łn ie  
spustoszy ła , d ru g ą  o ca liło  p rzy b y c ie  w ład z  m iej-  

I Scowych. N a  ścian ach  dom ów  p op rzy lep ian o  afi­
sze, p o d n ieca ją ce  do u d erzen ia  na b arb arzyn -  

I ców i w zy w a ją ce  ch iń czy k ó w  ch rześe ia n , żeb y  
W yrzekli s ię  w iary ch rześc ia ń sk ie j. O so b liw sz a  
rrieść ro zesz ła  s ię  w  tern m ie śc ie , ż e  F ra n cy a  
Zamierza w y p rzed z ić  A n g lią  i sam a u d erzy ć  ma 
r>a w arow n ie  ch iń sk ie , d la p o m sz c z e n ia  zn iew a g i 
W yrządzonej jej flad ze . D z ien n ik  a n g ie lsk i w y ­
chodzący w H o n g -K o n g , szerok o  nad  tern się  
rozw odzi i w ystaw ia  to  jako rzecz  bardzo  p o d o ­
bną do praw d y. W y k a zu je , ż e  F ra n cy a  m a na  
T orzach  ch iń sk ich  zn aczn e s i ły , a m ian ow icie  
trzy frega ty  o 4 0  i 50  d z ia ła ch , d w a p arow ce  
0 1 2 -s tu , a m iejszych  parow ców' i ło d z i k a u o -  
"iersk ich  o sz e śc iu  i ośm iu  d z ia ła ch  1 8 -c ie .

T e n ż e  d z ien n ik  tw ierd z i, ż e  p od o b n y  krok  
bardzo w zn ió s łb y  p o tęgę  F r a n c y i w  oczach  C h iń ­
czyków , a p o n iż y łb y  A n g lik ó w .

P o rów n an ie  d o ch o d ó w  skarbu  F ra n cu zk ieg o  
~ z trzech  k w arta łów  1859 , z takim  sam ym  ok re­

sem z 1 8 5 8 , w yk azu je  zm n iejszen ie  o 13 m ilionów  
franków . Z tego  p o w o d u  M on itor  francuzk i czyn i 
Uwagę, ż e  w p rzec ią g u  o sta tn ich  la t p ięc iu , d o ­
chody c ią g le  w z r a sta ły  i  d o sz ły  o 31 na  sto  
p rzew yżk i. W A n g lii tak iż  d och ód  z trzech  k w a r­
tałów w  tym  rok u  je s t  m n ie jszy  o 7 m ilionów , 
lecz p on iew aż  op łata  d o ch o d o w a  zm n ie jszo n a  z o ­
stała o 47 m ilio n ó w , p rzeto  in ne rod zaje  d o c h o ­
dów p o w ię k sz y ły  s ię  o 4 0 , c z e g o  n ie  m a w e  
P rancvi. 1J o u r • des D eb .)

P a r y ż  19 p a źd z ie rn ik a . W  tej ch w ili w szy stk o  u- 
cicha; k w esty e  k tórych  zaw ik łan ia  s ię  lęk ano  
ńa w sc h o d z ie , na z a ch o d z ie , w A z y i  i A fr y c e , j e ­
dne po  d ru g ich  upadają . O  sp raw ie  chińskiaj 
już n ie  m a m o w y , p rzesta ją  też  rozp raw iać  o 
d o jn ie  m arok ań sk iej, a n o w in y  z K o n sta n ty n o ­
pola ch w ilo w o  p rzynajm niej w ćale n ie  są  c iek a- 
We. W sz e la k o  m ożn a  p rzew id y w a ć , ż e  ta  c is z a  
nie d łu " 0  po trw a . S k o ro  ju ż  ca ły  in stru m en t  
pokoju  w yk o ń czo n y m  b ę d z ie , ro zp o czn ie  się  k o n ­
g r e s , k tóry  n a stręczy  d o sy ć  p rzed m io tu  do z a ­
tru d n ien ia  d yp lom atów  i p o lity k ó w .

H r . W a le w sk i zak o m u n ik o w a ł sard yń sk iem u  m i- 
I n istro w isp ra w  za g ra n iczn y ch  za  pośred n ictw em  k s. 

L a to u r  d ’A u v erg n e  n o tę , k tóra je s t  o d p o w ied z ią  
na m em orandum  gab in etu  p iem o n tsk ieg o  w  sp ra ­
w ie  W ło c h  śro d k o w y ch . W  tej n o c ie  hr. W a ­
lew sk i radzi n a szy m  sp rzy m ierzeń co m  zeb y  u n i­
k a li zb y tn ieg o  za p a łu , ż e b y  n ied a li n iep rzy ja c io ­
łom  p o z o r u  do ob w in ian ia  P iem o n tu  o zb y tn ią  
chęć p o w ięk szen ia  sw eg o  kraju , a zarazem  w y­
rażon e je s t  w  n o c ie  ż y c z e n ie , ab y  w ob ecn ym

stan ie  W ło c h  środ k ow ych  n ic  się  n ie  zm ien iło , 
d o p ók i m o carstw a  nie p ostan ow ią  o p r z y sz ło śc i 
tej c zę śc i p ó łw y sp u . S k u tk iem  tej ra d y  hr. W a ­
le w sk ie g o , ani w ojsk a  p iem on tsk ie  n ie  ob sad zą  
P arm y, an i też  k sią żę  C arign an  n ie  obejm ie n a -  
m ie8 tn ik ow stw a  W ło c h  środ k ow ych . (N o rd .)   ̂

1 3 -g o  na l8 * ty  p aźd z iern ik a , w ieczorem  o w p ó ł  
do siód m ej, w id zian o  w  P a r y ż u  n ad zw ycza jn ą  
zo rzę  p ó łn ocn ą , k tóra  za jm ow ała  znaczn ą c z ę ść  
nieba . Ś w ia tło , to  zm n ie jsza ło  s ię , to  p o w ięk sza ­
ło , p rzy b iera ło  ko lor b ia ły , z ło ty  i czerw on y . 
Z jaw isk o  to trw ało  do g o d z in y  dw u n astej. A s tr o ­
nom  p. C o u lo n ier  G ran ier, p rzesy ła ją c  op is tej z o ­
rzy  do M on itora  fra n cu zk ieg o , czy n i u w a g ę , ż e  
p rom ien ie z o r z y  m u s ia ły  n ap otk ać jak ąś p r z e ­
szk od ę  i d la teg o  zm ien ia ły  sw ój k ieru n ek  i bar­
w ę. B e z  teg o , jej p rąd  b y łb y  szed ł od  za ch o d u  
k u  w sch o d o w i. (M onitour .)

P a r y ż , 19  p a źd z ie rn ik a . T y lo k ro tn ie  o g ła sza n a  
za w c z e śn ie  w ia d o m o ść  o p o d p isa n iu  traktatu  p o ­
koju  w  Z iir ich , teraz n a r e sz c ie  s ię  sp raw d ziła . 
Z d aje s ię  n aw et że  k w esty a  d łu g u  o ty le  z a ła ­
tw ion ą  zo sta ła , ż e  k ró lo w i b e lg ijsk iem u  z o s ta ­
w ion o o sta teczn e  o zn a czen ie  w y so k o śc i sum m y, 
którą  S a rd y n ia  za  L o m b a rd y ę  m a p rzy jąć  na 
sieb ie . A u stry a  z e z w o li ła  n a  to  z za strzeżen iem  
że w arunki p rzy ję te  w  Y illa fra n ca  m ają b y ć  za ­
sad ą  o b o w ią zu ją cą  rozp raw  k o n g r e sso w y c h . N ie  
m ożem y  jed n a k  w ierzy ć  ż e b y  tak b y ło  is to tn ie , 
i p rzy jęc ie  ja k ie  go  d ep u ta cy e  w ło sk ie  w e d łu g  
P a tr ie  m ia ły  doznać u  eesa rza , n ie b ardzo  za  t a ­
kim  w n iosk iem  p rzem aw ia , Z resz tą , d e p e sz a  u -  
rzęd o w a  d otąd  ogran icza  s ię  na d o n ie s ie n iu  ż e  
traktat p ok oju  p o d p isa n y  z o s ta ł, ża d n y ch  n ie  
p rzytaczając  s z c z e g ó łó w . A u str y a  od  cza su  o s ta ­
tn ich  rozpraw , n a p rzó d  p ro jek to w a ła  zeb y  na  
arbitra  w  k w esty i d łu g u  p o w o ła ć  k ró la  N id er  
la n d zk ieg o , ale teg o  n ie  p rzy jęto  z  p o w o d u  że  
H o lla n d y a  n adto  je s t  in te r e so w a n a , w  fin an sach  
au stryack ich  i n ie m o g ła b y  b y ć  b ezstron n ą . W te n ­
cza s  to rząd  fran cu zk i za p ro p o n o w a ł żeb y  po  
u stan ow ien iu  d w óch  k rań ców , to je s t  n a jw yższej i 
i n a jn iższej su m m y, o d w o ła ć  się  do k ró la  B e l ­
g ó w . k tó ry b y  jak o  arb iter  p o sta n o w ił o sta teczn ą  
cyfrę. N ie  m a w ą tp liw o śc i, że  M on itor  ju tro  d o ­
n ie s ie  nam  o zw o ła n iu  k o n g resu . C esarz  au stry -  
ack i za p ro p o n o w a ł, ż e b y  p o s ied zen ia  k o n g resu  
od b y w a ły  s ię  w  P a r y ż u , lecz N ap oleon  I I I ,  p ra­
gn ą c  n ie  dać A n g lii p o w o d u  do  p o d e jr z liw o śc i a 
zarazem  ch cą c  okazać ja k  w ie le  sza n u je  k ró la  
B e lg ó w  i ja k ą  d la  n ieg o  m a sy m p a ty ę , nalega: 
a żeb y  k o n g res zeb ra ł się  w  B ru x e lli.

C o do w sp ó łu d z ia łu  p e łn om ocn ik ów  S z w e c y i  
P o rtu g a lii, n ie  m a je s z c z e  zupełnej p e w n o śc i, ale  
pew n ą  zd aje  s ię  ju ż  r zeczą , ż e  H isz p a n ia  do  
k o n g resu  n a leżeć  b ęd z ie , jak o  też że  p a ń stw a , pa- 
p iezk ie  i O b ojga  S y c y li i ,  na n im  m ają b y ć  r ep re ­
zen tow an e, je że li ty lk o  P a p ież  nie b ęd zie  sta w ia ł 
zb y t tru d n ych  w aru n k ów . S p o d z iew a ją  s ię  w sza k ­
że d ziś j e s z c z e  p rzych y ln ej z R zym u  o d p o w ied z i. 
M arkiz D a  B o rm id a  oprócz p o s łu c h a n ia  ja k ie  
m iał w czoraj u  cesa rza , d ziś m ia ł d łu g ą  naradę  
z m in istrem  spraw  za g ra n iczn y ch , N ik t n ie  w ą t­
p i, żeb y  b y tn o ść  tego  d yp lom aty  sa rd y ń sk ieg o , 

nie m ia ła  w p ły n ą ć  b ardzo  zn a czn ie  na u su n ięc ie  
i za ła tw ien ie  w ie lu  tru d n o śc i w  k w esty i d łu g u  
lo m b a rd zk ieg o . _____

M ark iz  A z e g lio  w czora j w y jech a ł do L o n d y n u .  
Z daje s ię  ż e  H isz p a n ia  p r z e d łu ż y ła  c e sa ­

rzow i m arokań sk iem u, do 2 0  b. m. term in  za d o -  
sy ć  u czy n ien ia , ja k ieg o  rząd  k ró low ej Iza b e lli 
żą d a . Z n aszej stron y n ie m a w ątp liw o śc i, ż e  H i ­
szp an ia  p ragn ie  p o su n ą ć  sw e  g ra n ice  aż do  r z e ­
k i M utuja.

O  w yp raw ie  ch ińsk iej n ie  m a n ic  n o w eg o . L i ­
c z b ę  w ojsk a  fra n cu zk ieg o , sk utk iem  o sta tn ich  n a ­
rad  m ięd zy  lord em  C o w le y  i rząd em  fra n cu z -  
kim  na 7 ,0 0 0  n a zn aczon a , k tóre w  p o łą czen iu  ze  
znajdu jącem i się  ju ż  w  tam tych  stron ach  3 ,0 0 0  
w ojsk a  lin jo w eg o  i 1 ,0 0 0  lu d z i ok rętow ych , ra ­
zem  1 2 ,0 0 0  w ojsk a  u czy n i.

L e c z  n ie  m ożem y p o w ied z ieć , z eb y  to ju ż  m ia ­
ło  b y ć  o sta teczn e  n iezm ien n e  p o sta n o w ien ie , k tó ­
re d op iero  za p a d n ie ,1 k ied y  ju ż  w  drodze u rzę ­
d ow ej z a ła tw i s ię  w sz y s tk o  w zg lęd em  k o n g resu , 
i w sp ó łu d z ia ł A n g lii  n ie  b ęd z ie  w ątp liw ym .

L e g ia  cu d zo z iem sk a , k tóra  tak  ok rop n ie  p od  
M agen tą  i S o lfer in o  p rzerzed zo n ą  zo sta ła , teraz  
zn ow u  do lic z b y  3 ,5 0 0  lu d z i u zu p e łn io n ą  b ęd zie , 
zac iągn ien iem  do niej w ie lu  N iem ców , S zw a jca ­
rów  i W ło c h ó w . (In o . B e lg e .)

H I S Z P A N I A .
M a d r y t, 1 0  p a źd ziern ik a . W e d łu g  d o n ie s ie ń  z  

T an geru . p rzy tacza  w  Correspondencia de E sp a n n a , 
że  k o n su l an g ie lsk i w  T a n g erze , p. D ru m m o n d , u j­
r z a ł M aura, k tóry  do n ieg o  m ierzy ł z fu z y i, a le  
śm ie le  p o d jech a w szy  do n ieg o , rozb ro ił i  u ją ł 
g o . J u ż  p rzed  dw om a dniam i p a d ły  w  u lica ch  
T a n g eru  s trza ły  na sek retarza  k om itetu  a n g ie l­
sk ieg o , ale szczę śc iem  n ie  trafiono go . — Zdaje, 
s ię , że  w  raz ie  n a leżen ia  H isz p a n ii do k o n g resu , 
p ełn om ocn ik iem  jej b ęd z ie  p . M on . Z B a r c e lo ­
n y  op łak an e d o ch o d zą  w ia d o m o śc i, o stan ie  ta ­
m eczn y ch  z a k ła d ó w  k red y to w y ch , z k tó ry ch  w ię ­
k sz a  część^ b lizk ą  j e s t  b an kructw a. J e d e n  z d y ­
rek torów  um k n ął, za b ra w szy  z k a ssy  2 0 ,0 0 0  p ia -  
strów . W  H isz p a n ii daje się  do  teg o  sto p n ia  
czu ć  brak p ap ieru , ż e  k ilka drukarni m u sia ło  z a ­
p rze  stać  pracy.

M a d r y t, 18 p a źd z iern ik a . K o r te z y  p ro w a d zą  
dalej ro zp ra w y  n ad  b u d żetem . S p o d z iew a ją  s ię  
w k rótce  o d p o w ied z i cesa rza  m a rok ań sk iego , na  
żąd an ie  rękojm i. M im o teg o  n ie  u sta ją  p r z y g o ­
tow an ia  do w yp raw y . (Schl. Z tg .)

D e p e s z a  te leg ra ficzn a  z M ad rytu  d n ia  17 p a ­
źd z iern ik a , czy n i n a d zie ję  sp o k o jn eg o  za k o ń cze­
n ia  sp oru  z M arok iem . C esarz  tego  kraju o św ia d ­
c z y ł, ź e  ch ce  d ać z a d o sy ć  u czy n ien ie , ja k ich  s ię  
od  n iego  d om agają . W  sk u tek  teg o  rząd  H isz p a ń ­
sk i żąd a  rękojm i, ż e  na  p r z y sz ło ść  n ie  b ę d z ie  
n arażon y  na tak ie  sam e za czep k i.

(J o u r . des D eba ts.)

K S I Ę S T W A  N A D D U N A J S K I E .
K s ią ż ę  K u ? a  w y d a ł o d ezw ę , w  której o św ia d ­

cza , iż  zw ażając , że  d ep u to w a n i w sz y stk ic h  sta ­
n ów  n a  p o s ie d z e n iu  d yw an u  z r. 18 5 4  u zn a li, ż e  
praw a o w ła sn o śc i gru n tow ej, k tóre o zn a cza ją  
ob ow iązk i w ło śc ia n  w zg lęd em  p an ów  i w za jem n e  
ich  sto su n k i p raw n e, są  b ard zo  n ied o k ła d n e  i p o ­
trzeb u ją  n iezw ło cz n e j zm ian y , ch cą c  p o le p sz y ć  d o lę  
w ło śc ia n  i p o d źw ig n ą ć  ro ln ic tw o  jak o  g łó w n e  
ź r ó d ło  b o g a ctw a  k rajow ego , w zy w a  zatem  c e n ­
tralną radę w  F o k sza n a ch , ż e b y  n ie z w ło c z n ie

’W spółczucie p rzy c ią g a ło  m ię  do za cn eg o  ż o łn ie ­
rza , tak  ś c iś le  p rzestrzeg a ją ceg o  sw o ich  o b o w ią z ­
ków , do tej m iłe j k o b ie ty  k tóra  u ży w a ła  cnót 
sw o ich , tak  ja k  d ru d zy  u żyw ają  u c iech , n areśc ie  
do tej prostej koch ającej starej m atk i, k tóra  
p rzez  ca łe  ż y c ie  u śm iech a ła  s ię  ty lk o  do w n u ­
k ów  i m o d liła  s ię  do B o g a . T o  s z c z ę ś c ie , ch o c ia ż  
p ro ste  i skrom ne, za  n ad to  b y ło  d o sk o n a łem , n ie  
m o g ło  w ięc  trw ać d łu g o  na  tern św iec ie , g d z ie  
k ied y k o lw iek  n aw et i  d ob rzy , zap om in ają  o 
n ieb ie , k ied y  ziem ia  d ostarcza  im  p rzyjem n ego  
b y tu . J a k o ż  p ew n eg o  poran k u  s łu ż ą c a  w e sz ła  
do m eg o  pokoju , p rzerażon a  i za d yszan a .

—  C óż się  s ta ło  M anuelo? za w o ła ła m , p r z e ­
lę k ła  je j w id ok iem .

" __ N ie sz c z ę śc ie !  n ie s z c z ę śc ie !  okropna n ie s ły ­
chana zbrodnia .

  C o s ię  stało? m ów .
  'Jej n o cy  w dom u ob ok   ale n iech  s ię  pani

n ie  z lęk n ie .
—  N ie ,  n ie , m ów .
—  S ta rą  m atkę zab ito:....
—  Z abito? co m ów isz?
  T a k  je s t  zab ito , zam ord ow an o  n ożem .
—  M atk o  B osk a! za w o ła ła m  okrop n ością  z d ję ­

ta . A  to jak? c z y  z łod z ie je?
—  T a k  się  zd a je , le cz  n ic  n ie w ied zą ,
R zecz  tak  się  sta ła . R ano s łu żą cy  k tóry  sy p ia ł

w  sien i, w sta ł ż eb y  w yjść na targ . D r z w i p o d łu g  
j e  sio zezn an ia  b y ły  zam knięte  zaraz z w ieczora .

L e c z  g d y  p o w ró c ił z targu , z d z iw ił s ię  ż e  d rzw i 
w ew n ętrzn e z a s ta ł p rzym k n ięte  ty lk o , tak  że  
m ó g ł w ejść , b ez  zap u k an ia  ż e b y  m u o tw o rzo n o . 
J a k ż e  się z d z iw ił , p o s tr z e g łs z y  w od ę  z a c z e r w ie ­
n ioną w  ło ż y s k u  fon tan n y , k tóra  je s t  w  p o d w ó ­
rzu. Z d z iw ien ie  je g o  za m ien iło  s ię  w  p rzestra ch , 
o-dy na  b ia łej śc ia n ie  w sch o d ó w  p o s tr z e g ł k rw a­
w y  ślad  otw artej ręk i. B e z  w ą tp ien ia , m ord erca  
zstęp u ją c  po  sch o d a ch  i w id ząc  że  je s t  z b r o c z o ­
n y  k rw ią  lu d zk ą , z a s ła b ł n a  ch w ilę  i m u s ia ł o -  
p rzeć  s ię  o śc ian ę , k tóra  za ch o w a ła  ś la d  z a b ó j­
czej ręk i, jak o  św iad ectw o  zb ro d n i i sk a zó w k ę  
k tóręd y  p rzech o d z ił. P r z e s tr a s z o n y  s łu g a , w b ie g ł  
na górę  id ą c  za  śladem  k rw i, k tórej k rop le  od  
stop n ia  do stop n ia  w sk a zy w a ły  m u d ro g ę . D o ­
sz e d ł d o 'c ie m n e j i ustronnej iz b y , zajm ow an ej w  
g łę b i d om u  p rzez  tę b ied n ą  k o b ie tę , k tóra  n ig d y  
nie ch c ia ła  w ierzy ć  że  j e s t  z łe , bo go  p o ­
ją ć  n ie  m o g ła .

" Ś la d  krw i d o c h o d z ił aż do d rzw i. W ew nątrz  
iz b y  krew  ro z lew a ła  się p °  p o d ło d z e , bo w  p o ­
sadzkę w siąk n ąć n ie  m ogła; k rew  n ie  z a s ty g ła ,  
je s z c z e  b y ła  c iep ła  i zd aw ało  s ię , że  w  niej p r z e ­
ch ow u je  s ię  ż y c ie  w y to czo n e  z tru pa. Z ab ita , z o -  
tw artem i o czy m a , z w yrazem  p rzestrach u  na  tw a ­
rzy , le ż a ła  na łóżk u ; sina jej ręka b y ła  sp u s z c z o n a  
ku z iem i. P r z e r a ż o n y  s łu g a , z a c z ą ł k r z y c z y ć  i w o ­
ła ć  na p an ów  sw o ich . J a k ż e  ok rop n y  w id o k  u j­
rzeli! B ie d n a  córka u p ad ła  na z ie m ię , jak b y  p io ­
runem  ra żo n a , kap itan  b lad y , o n iem ia ły , le c z

I p rzy to m n ie jszy , zam k n ą ł d rzw i dom u i p o s ła ł  p®
' zw ierzch n o ść . L e c z  n ic  n ie  znalez ion o  p ró cz  

zw łó k  m ilczących ; obejrzano k rw aw e rany, k tó re  
św ia d c z y ły  o m o rd erstw ie , le c z  n ie  o m ordercy: 
a r z e c z  d z iw n a , ż e  p od ejrzen ia  ch o c ia żb y  n aj­
s ła b sz e , na n ik o g o  n ie  p a d a ły  i żadnej n ie  z n a le ­
z ion o  sk a zó w k i, m ogącej na ja k ik o lw iek  ś lad  n a ­
p row ad zać. S łu ż ą c y  sy p ia ł w  sien i, zew n ą trz  
d rzw i p row ad zących  w g łą b  dom u; d rzw i te  o -  
tw ie r a ły  s ię  ty lk o  ze  środka; z n a la z ł je  o tw arte  
p ow raca jąc  z m ia sta  i z czego^ d om yślać  s ię  m o ­
żna, iż  m ord erca  u k ry ł się  w ieczorem  w e w n ą tr z  
d om u, albo w sz e d ł dachem . T o  o sta tn ie  d o m n ie ­
m anie nie b y ło  p raw d op od obn em , an i m o ż liw em , 
g d y ż  ten  dom  i dw'a p r z y le g łe  są  o d o so b n io n e  o d  
m nych . S łu ż ą c a  b y ła  tej n o cy  na  w e se lu  s io s tr y , 
o czem  w s z y sc y  g o śc ie  w ese ln i za św ia d czy li;  
d ru ga  s łu ż ą c a  le ż a ła  ch o ra  w  szp ita lu . J e d n a k ż e  
u w ięz io n o  je  i d op iero  p o  n iejak im  cza s ie  u w o l­
n ion o .

M o ż e sz  pan so b ie  w y o b ra z ić , jak  ok rop n e w ra ­
żen ie  u c z y n iła  ta  zb rod n ia ; k ied y  sam a ta m ysi 
że g o  o n ią p osą d zo n o , o d eb ra ła  rozu m  s łu ż ą c e ­
mu," k tóry  b y ł  u czc iw y m  cz ło w iek iem . Z w ię ­
z ien ia  o d p ro w a d zo n o  go  do  dom u o b łą k a n y ch . 
S łu ż ą c e j  tak  z a sz k o d z iło  to , że  ją  zap lątan o  w  
ow ą ta jem n iczą  sp raw ę, iż  n ie  m o g ła  z n a le z c  s łu ­
żb y  i w y sz ła  na m arne.

(D a ls zy  ciąg n a s tą p i.)
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wzięła ten przedm iot pod rozw agę i u ło ży ła  p ro ­
je k t  nowego praw a o w łasności gruntow ej.

(  N  ord.)
N I E M C Y .

Frankfurt, 18 października. D o tąd  wątpiono czy­
l i  rozpoczęcie posiedzeń zw iązku niem ieckiego, 
n a  d, 20 b. m. naznaczone, rzeczywiście w tym 
dniu nastąpi. Poniew aż jed n ak  dzisiaj z rana po­
w rócił z W ied n ia  prezes sejmu, przeto pierw sze 
zw yczajne posiedzenie na po ju trze n iezaw odnie 
zw ołane będzie.

G azeta  L ip sk a  ogłasza w korrespondencyi z 
F ran k fu rtu : Zapew niają że gabinet austryacki
p rze s ła ł innym  rządom  związkowym Niemiec, u - 
wiadom ienie, w którem  stanowczo w yraża, że nie- 
ty lko  uznaje popraw ienie i rozw inięcie instytucyi 
związkow ych, za pożądane, ale za koniecznie po­
trzebne. A u stry a  je s t gotow ą, życzenia i u siło ­
w ania rządów  związkowych, o ile do celów p ra ­
ktycznych są skierow ane w spierać, ale zdaje się 
że gabinet w iedeński nie chce robić pierw szego 
kroku , owszem czekać będzie propozycyi i wnio­
sków, z którem i inne państw a w ystępow ać będą 
na  sejmie związkowym.

Eisenach, 19 października. N iektóre gazety p rzy ­
p isu ją  księciu S asko -K oburg  G otha objawienie 
życzenia, aby zgrom adzenie narodow e niemieckie 
obrało  m iasto G otha na swe posiedzenia, w sze­
lako ho łdując praw dzie, m usim y w yznać, że te 
doniesienia są zmyślone. Naw et na  pewnej zasa­
dzie możem y tw ierdzić, że dotąd wcale nie od­
noszono się w d rodze urzędow ej do G otha 
lu b  innych m iast turyngskich , wT celu przeniesie­
n ia  do którego z nich pom ienionych posiedzeń.

(Bresl. Ztg.)
P  R  U S S Y.

Berlin 20  października. Z F ran k fu rtu  donoszą 
że rz ą d  W , księstw a H eskiego, aby dać dowód 
sw ego sposobu myślenia federacyjnego i dopro­
w adzić do jakiegoś końca zostającą w zaw iesze­
niu  od 1852 r. spraw ę organizacyi swojej, ośw iad­
czył iż przystępuje  do w szelkich wniosków jak ie  
kom itet sejmu związkowego przedstaw ić zam y­
śla. Tym  sposobem  ze strony rząd u  W . księstw a 
H esk iego  żadne nie zachodzą trudności, ale bez­
w arunkow o przyjm ie co kom itet zaproponuje, 
ty lko P ru ssy  w trudnem  znalazłyby się położe­
n iu  ze swym projektem , jeżeli rzeczyw iście chcą 
aby przyw rócono organizacyę z 1831 r ., bo w ąt­
p ić  należy aby sejm  chciał przeciw  własnym  da­
w niejszym  postanowieniom , jakieś zm iany uchwalać.

(IV. P. Ztg.)
T  U  R  C Y  A.

Belgrad, 13 października. O głoszono tu  k sią ­
żęce rozporządzenie, mocą którego każdy m iesz­
kaniec serbski bez różnicy religii i narodow ości, 
m a praw o za tru d n iać  się jak im kolw iek  p rocede­
rem  lub rzem iosłem . R ozporządzenie niniejsze 
znosi w szelkie praw a rozporządzenia i t. p ., 
k tó reby  z niem w sprzeczności zostaw ały, a za ­
razem  poleca w ładzcom  wykonawczym, ażeby 
ja k  najsurow iej przestrzegali tego, iżby żadnem u 
m ieszkańcow i serbskiem u, pod tym  w zględem  
trudności nie robiono.

Z korrespodencyi belgradzkiej do gazety  te- 
meszwrarskiej dowiadujem y się, że m inister o- 
świecenia i spraw iedliw ości U grisicz , oraz p re ­
fek t m iasta i policyi D em etriew icz, dostali dymis- 
syę. N a m inistra powołano p rezesa  sądu  appel- 
lacyjnego M arinko R udow anow icza, a na  prefe­
k ta  policyi M ikołaja K rysticza.

Konstantynopol, 12 października. H ussein  p a ­
sza w zeznaniu  swojem pow iedział, że spisek 
pó ty  nie ustanie, dopóki rząd  nie zmieni sposo­
bu  postępow ania. R ap p o rt kom m issyi śledczej, 
złożony radzie  m inistrów  w tygodniu  przeszłym , 
dzieli winnych spisku na cztery  kategorye, na le­
żący do pierw szej, m ają być na śm ierć skazani. 
R ada m inistrów  na zasadzie otrzym anego rappor- 
tu , złoży swój 'rap p o rt sułtanow i.

Z pow odu ważnych okoliczności obecnych, p e ł­
nomocnicy m ocarstw  podpisanych  na traktacie 
paryzkim , zrobili przedstaw ienie rządow i tu re ­
ckiem u, aby przez w zgląd na położenie polityczne 
i finansowe, w prow adził reform y, U rzędn ik  m i­
n isterstw a skarbu francuzkiego, którego mi- 
n isteryum  sprow adziło , opuści K onstan tyno­
pol zniechęcony przeciw nościam i napotykanem i 
w  zdaniu m inistrów  co do organizacyi finansów 
tu reck ich . S tan  rzeczy  w prow incyach chrze- 
ściańskich je s t zagrażający, lękają się powstania 
w S erb ii, Bośnii i C zarnogorzu. (Schl. Z tg.)

Posłow ie m ocarstw  europejskich złożyli przed-

staw ienie sułtanow i, zaw arte  w ogólnych w yra­
zach, tej treśc i, że m ocarstw a które  zagw aran to ­
wały całość państw a tureckiego, poczytują za o- 
bow iązek w tak  w ażnych obecnych okoliczno­
ściach, zw rócić uw agę P o rty  na  położenie jej 
krajów . E u ro p a  zastrzeg ła  ważne m iejsce dla 
T u rcy i w gronie swojem, lecz zew nętrzna gwa- 
raneya nie w ystarczy do spełnienia je j życzeń, 
jeżeli państw o zabespieczone zew nątrz, nie n a ­
bierze nowego życia przez reform y, k tórych  za­
sady uroczyście ogłoszone zostały . D zieło  tak 
ważne, nie cierpi przerw y. W śród  zw alisk zni­
szczonego system atu, a m ateryałów  jeszcze nie­
w yrobionych nowego, potrzeba ciągłego dzia­
łania, żeby podniecać opóźnionych, uspokajać nie­
cierpliw ych i zm usić w szystkich do pracow ania 
nad  dobrem  powszechnem . Z żalem postrzegać 
można, że ten popęd nie dostatecznie się objawia. 
G łów nie starać  się należy o zaprow adzenie 
takiego rząd u , pod  k tórym by w szyscy poddani 
su łtana , m uzułm ani i chrześcijanie, byli szczę­
śliwi.

D zienn ik  C onstitutionnel zapytu je  się ja k i sku ­
tek  w yniknie z takiego przedstaw ienia?

(N . P r. Ztg.)
D onosiliśm y o wojnie w szczętej na  górze L i ­

banu, m iędzy D ruzam i a M aronitam i, i o spale­
niu kilku wiosek i kościołów chrześciańskich. 
Z a wdaniem  się konsulów europejskich  z Bej­
ru tu , mianowicie francuzkiego, rozruchy  uśm ie­
rzone zostały. C hurszyd  pasza, gubernato r pro- 
wincyi, p rzyznał winę D ruzom , skazał ich na 
zapłacenie 400,000 p iastrów  M aronitom  chrze- 
ścianom . O bie strony m usiały dać zaręczenia, 
że na przyszłość będą się zachow yw ać spokojnie.

( M onitour.)

W Ł O C H Y .

z wielkiem ży ciem, sław ny au to r uw ażał za swo­
ją  powinność zaprotestow ać energicznie i bez o* 
gródki, p rz  eciw postępkow i w P arm ie  dokona­
nem u. Tym  razem  m arkiz d ‘Azeglio występuje 
jako dobry  obyw atel, a rty k u ł jego  p rzy ję ty  do( 
innych pism , ogólne zyskuje pochw ały. Każdy 
przyznaje, że w nim  je s t  dobrze oddane uczucie 
publiczne. U k ład y  względem różnych kw estyi fi", 
nansow ych, a zw łaszcza zaprow adzenie jedno- 
stajności w system ie ekonomicznym W łoch środ­
kowych i północnych, postępują coraz dalej mię­
dzy  m inistrem  skarbu  sardyńskim  i reprezen-j 
tantam i państw  W ło ch  środkowych.

(Ind. Belg.) I
D oniesiono, że prow ineye P arm y  zajęte byłf  

przez w ojska piem onckie. J e s t  to pom yłką. Na-1 
stępująca okoliczność m ogła być jej powodem- 
O d daw nego czasu  by ł w P arm ie  jeszcze przeił 
pokojem  w Y illafranca, zak ład  14-go pu łk u  pie­
choty, tak i zakład  15-go by ł w Placencyi. T e  dw* 
bataliony zostały  na kw aterach swoich. Co rai 
przybyw a do Parm y dość znaczna liczba karabi­
nierów toskańskich , k tórych  m undury są  zupeł­
nie podobne do piem onckich. Podobieństw o mię­
dzy rozm aitem i korpusam i W łoch  środkowych 
a P iem ontu, co raz je s t  w iększe, bo znos z? 
różnice jak ie  jeszcze  były  w kształcie mundurów-

( N ord.) ;

P<

Bolonia, 13 października. N iecierpliw ie ocze­
kujem y skutku  m issyi poruczonej kom andorowi 
M inghelli; je j celem je s t  skłonić rząd  sardyński 
do objęcia w posiadanie księstw , k tó re  ogłosiły 
w ładzcą swoim kró la  W ik to ra  E m anuela. K rok  
ten je s t  niezm iernie potrzebnym , gdyż ludność 
niecierpliw i się i lęka się napaści wojsk pap iez- 
kich i książęcych. M azzyniści szerzą niechęć i 
podniecają do gw ałtow nych środków.

A resztow ania i w ydalania z miasta, co raz są 
liczniejsze; nie chcą naw et przyjm ować ochotni­
ków do wojska, k tórych m nóstwo się zgłasza. 
W przódy  m uszą się przekonyw ać o ich sposobie 
myślenia, żeby nie w prow adzić żywiołów rew o­
lucyjnych.

S praw a porządku  i pokoju, w ym aga żebyśm y 
wyszli z tak  niebezpiecznego położenia. W o j­
ska papiezkie nie ru szy ły  się ze stanow isk, lecz 
co raz to więcej zaciągają do nich Szw ajcarów  i 
A ustryaków . J e s t  to u k ry ta  interw eneya, p rz e ­
ciwna zasadom  neutralności; wojsko nasze p o ­
w iększa się, lecz nie wynosi ani połowy tego, 
ile go być powinno, w stosunku ludności księstw  
o legacyi. M am y dopiero 30,000 żołnierzy. R ząd  
Bolonii chce ogłosić pożyczkę krajow ą, na w zór 
francuzkiej, dla zaspokojenia w ydatków na woj­
sko.

Marsylia, 18 października. W iadom ości z N ea­
polu  15 b. m., zapew niają że na gran icy  pow ię­
ksza się liczba wojska do 30,000. G enera ł P ia -  
nelli dowodzi przednią strażą  stojącą nad T ro n - 
to, generał V iale dow odzi rezerw ą, k tó ra  się 
znajduje w S an  G erm ano. Pow iadają że k ró l z 
całym  swym dworem  wojskowym udaje się do 
wojska. Stopniow o całą siłę  zbrojną doprow a­
dzą na stopę wojenną.

Z R zym u donoszą, pod 15 b. m., że książę 
G ram m ont m iewa ciągłe narady z papieżem  w 
C astel Gandolfo. Zapew niają oraz, że papież 
zniósłszy  się z F rancyą, w yda m anifest do mie­
szkańców Rom anii. Z M aroku donoszą, że ce­
sarz z tryum fem  w szedł do M equinez, zkąd jego 
w spółzaw odnik by ł zm uszony uciekać. C esarz 
ogłosił wolność handlu" (Schl, Z tg.)

Turyn, 15 października. K ró l w yjechał do G e­
nui, a za nim  m in ister sp raw  w ew nętrznych p. 
R atazzi i prezes rad y  m inistrów  generał della 
M arm ora udadzą  się ju tro  do G enui. Z T oska­
nii w ysłano pana Salvagnoli m inistra w yznań i 
p. C elestyna B ianchi sekre ta rza  generalnego rz ą ­
du , aby powitali króla W ik to ra  E m anuela  w 
im ieniu rządu toskańskiego.

M arkiz d ‘A reglio ogłosił wczoraj w Gazetta 
Piemontese a rty k u ł w którym  w yraża się o z b ro ­
dni popełnionej w P arm ie  silnie i spraw iedliw ie. 
W ykazaw szy ważność spraw y W ło ch  środkow ych
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O S T A T N IE  W IA D O M O ŚC I.
Londyn, 21 października. D ziś wydane dzienni 

ki nie u p a tru ją  w traktacie Zurichskim , o ile tefl'1 
że je s t znany, żadnego w idoku rozw iązania kw«" 
styi w łoskiej. M orning P o s t zapew nia, że AngDj 
na  takiej zasadzie nie może należeć do kongresu* 
a wykonanie trak ta tu  teraz  zaw artego, tylko prze* 
wojnę domową we W łoszech  mogłoby nastąpi0' 

M adryt, 20 października. O dpow iedź cesarz* 
m arokańskiego nie je s t zadow alniającą. R ada pań­
stw a pod prezydencyą królowej odbyć się mają­
ca, ma postanow ić odw ołanie konsula hiszpaó" 
skiego z Tangeru-

Zurich, 21 października. H r. C olloredo dziś t*' 
no dostał a ttaku  apopleksyi; czterech lekarzó^ 
zajm uje się nim , ale mało je s t nadziei, aby gc 
ocalić zdołali. (S t.. A nz. Bresl. Z tg.)

1Vriafloin»gci bibliograficzne.

N akładem  k sięg arn i, i S k ład a  nu t m uzycznych, G® 
stawa Gebethnera i Spółki, p rzy  ulicy K rakow ski6'  
Przedm ieście , N r. 4 1 5  w pałacu "J \V . h rab i Stanisła­
wa Potockiego, w yszedł: ,,Hymn ĆO B oga ’ śpiew  z to­
w arzyszen iem  fo rtep ianu  lub  o rganu  słowa A. B aran0 
w skiego m uzyka Jó zefa  N ow akow skiego, w ydanie dr°
gie. N abyć go m ożna we w szystkich znaczniejszy01
księgarn iach  w W arszaw ie i na  prowincyi po kop. 30-

K sięgarn ia  M ich a ła  G lU C ksberga przy ulicy Kraku 
w skie-P rzedm ieście  w dom u W . G rodzick iego  N r. ® 
( 4 1 l )  otrzym ała na  Sk ład  Główny dzieło p. t .  HistO
rya prawodawstw Sławiańskich przez A . Maciejo­
w skiego w 6 tom ach .— T om  I ,  I I .  I I I .  i IV . już wy­
szły z d ru k u , b raku jące  w krótce opuszczą p ra ssę , ceo* 
egzem plarza  r s .  7 kop. 5 0.

O G Ł O S Z E N I E
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w D rukam i J . Jaworskiego— Wolno drukować—Warszawa dnia 10 (22) Października 1859 r .—Starszy Cenzor, F. S o b i e s z c z a t i s k i .
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J a k  la t poprzedn ich  tak  i tego roku  zaopa­
trzy łem  S k ład  mój w potrzebne Wody Mineralfi1 
Naturalne. U praszam  więc szanowne osoby* 
szczególniej z prow incyi, k tóre  porob iły  u  mni{ 
zam ówienia, lub  k tóre  życzyłyby porobić u  mni{ 
takowe,- o wczesne zgłoszenie się, aby przez W 
uniknąć szkód jak ie  się w ydarzają p rzez zam ar 
zanie wód w czasie tran sp o rtu  w porze zimo­
wej .— N adm ieniam  również, że Woda KrynicU  
ju ż  nadeszła . D r. T. Heinrich,

w domu P e tyskusa  przy rogu  ulicy Wierzbowej 
i Senatorsk iej.
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J e s t  do sp rzedania  Pow óz, na jednego i par^ 
koni, 3 B ryczki, 3 W ozy pojedyńcze, na żela­
znych osiach, k ilkadziesiąt zagonów K apusty  
F aszy n a  wierzbowa; bliższa wiadomość u w łaści­
ciela dom u N r. 177 na P rad ze .

h;
te
h
ż!

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Ju tro : Tak sil
dzieje czyli życie nad s ta n .
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